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O głoszenia przyjęte po zam knięciu  

A dm inistracji o 10% drożej
Każda nowa podwyżka taryfy obow ią­
zuje wszystkie przyjęte og łoszen ia  od 
dnia zm iany cen bez up rzedn iego  za­
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f m e m R j u s z e  w szystk ich  k r a jó w  łączcie s i e J

D ziś, 30 lipca r. b. o godz. 7 wiecz. w lokalu O.K.R. (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie 
się KONFERENCJA MIĘDZYDZiELNfCOWA. Wszyscy członkowie komitetów dzielnico­
wych proszeni są o niezawodne przybycie. „

Fazekiitvwa OKR. PPS.

Pi l i  V
spokojni®.

V Mii spoi
Berlin, 29 lipca. (PAT.). W  mieście 

panuje spokój. Ludność z obawy przed za- 
powiedzianemi rozruchami nie opuszcza 
mieszkań, jedynie w  dzielnicy robotniczej 
ulice są ożywione. Z Poczdamu wczoraj 
wieczorem przybyło wielu komunistów. Po­
licja komunalna oraz automobile z uzbro­
joną policją krążą po ulicach miasta.

Berlin, 29 lipca. (Wolff.). Według do­
tychczasowych doniesień, dziesiejsze przed­
południe tutaj, zarówno jak w calem pań­
stwie, minęło spokojnie.

1)1
Berlin, 29 lipca. (PAT.), Doniesienia 

7. Hamburga, Bremy, Meklenburga, JBrun- 
świku i Wiirtenbergji podają, iż zgroma­
dzenia komunistyczne odbyły się przy nie­
licznym udziale osób. Z Saksonji i Tu­
ryngii donosz* o spokojnym przebiegu zgro­
madzeń. W Lipsku pochód demonstracyj­
ny odbył się przy udziale około 10,000 osób

i rozwiązał się bez zajść. W Dreźnie nie 
przyszło do zakłócenia spokoju.

Monachjum, 29 lipca. (PAT.). Dzień 
dzisiejszy minął spokojnie. Wcałej Ba­
war j i nie przyszło w  ciągu dnia do zabu­
rzeń.

W MIEJSCOWOŚCIACH 
OKUPOWANYCH.

Dortmund, 29 lipca. (PAT.). Donoszą 
z Nadrenji i Zagłębia Ruhry, iż nie odbyły 
się tam wogóle żadne demonstracje w cią­
gu dnia dzisiejszego.

Z VII! SjKI
Gdańsk, 29 lipca (AW.). W  dniu dzi­

siejszym odbyły się zebrania komunistów 
na Stoczni Gdańskiej. Przemawiało kilku 
mówców na temat obecnego położenia gos­
podarczego. Obecni uczestnicy odśpiewali 
,,Międzynarodówkę" i opuścili w porządku 
salę. Uzbrojona od stóp do głów „schupo" 
rozpraszała gwałtownie idących w spokoju 
do domów robotników. Do starć z policją 
nigdzie nie doszło. Przebieg całego dnia 
był spokojny. \

II
P. Wierzbicki dezawuuje p. B ry la .—  Znowu nieporozum ienia 
wśród w iększości rządowej— z tego powodu odroczono naj­

w ażniejsze sprawy

Komisja skarbowa bez przerw y obraduje 
rad podatkiem  majątkowym. W  sobotę odby- 
o  się posiedzenie po posiedzeniu plenarnem   ̂

trw ało  do północy.
W  zw iązku z oświadczeniem p. Bryla (Piast), 

iożonem w  imieniu większości rządowej na 
Conwencie Senjorów, tow. Diamand postawił 
vniosek o reasum pcji art. 1. lecz większość 
ządow a w niosek ten  odrzuciła, p. Bryl zosta 
jrzez swoich kolegów i sojuszników zdewu- 
Jwany. P. Bryl tw ierdził bowiem na Kon­
wencie Senjorów, że większość rządow a do“ 
>zła do przekonania, iż pierw szą ra tę  podat­
ku należy pobrać w roku bieżącym, gdy jed- 
lak  przyszło zdecydować tę  spraw ę w usta­
wie, większość rządow a wypow iedziała się 
[p. W ierzbicki) przeciw  tem u i głosowaniem 
przeciwko wnioskowi, k tóry  był logicznym 
riastępstwem ośw iadczenia p. Bryla, przeszła 
nad enuncjacją p. Bryla do porządku dzienne­
go   podatku w tym roku nie będzie!

N a s tę p n ie  uchwaloro bez dłuższej dysku­
sji art. 4- Dłuższą dyskusie wywołał art. 5. 1

Kwestjonowano ustęp  pierw szy tego art. Tow. 
M oraczewski postaw ił w niosek szacunku ma­
jątku  nie w edług stanu z d. 1 lipca 1923 r„ 
j c c z  stycznia 1924—v/niosek ten  upadł. Rów­
nież załatw iono art. 6.

. i  *ak ’ jak 3 i 5 — nie został zała­
twiony. A rt. 7 w  nowem brzmieniu opiewa, 
ze w artość przedm iotów  m ajątkow ych obli­
cza się w edług przeciętnej w artości obiegowej, 
jaaą  posiadały w  dniu 1 lipca 1923 i że w ar­
tość ta, obliczona w  m arkach polskich, prze-

^ , n aTfrankL zł0tc w edług kursu z dnia 
1.V11 19*.3. Tow. Diamand i inni zażądali wy­
jaśnień i okazało się, że ma być ustalony spe­
cjalny kurs w edług w artości złota. W  ten  spo­
sób będzie podatek pomniejszony, albowiem 
kurs ten, ustalony w edług kursu  złota, b ę d z i e  

dużo wyższy, niż kurs franka złotego na ofi­
cjalnej giełdzie w arszawskiej, albowiem w  d .  

1 .VII 1923 kurs franka nie przenosił 19 tysię­
cy, gdy Min. Skarbu chce ustalić w artość fran­
ka na około 22 tysiące. W obec tego, że przed­
stawiciel Min. Skarbu nie był w stanie dać de­

finitywnych wyjaśnień, dyskusję i głosowanie 
nad tym art. — odroczono.

Posiedzenie zakończyło się o godz. 12.10 
w  nocy.

W czoraj rozpoczęło się posiedzenie’ ko­
misji o godz. 10 rano. Bardzo długą dyskusję 
wyw ołał art. 8. A rt. ten  (w nowem brzm ie­
niu) mówi o sposobach i m etodach oszacowa­
nia. A więc w artość gruntów  określona b ę ­
dzie w edług cen jednostkowych, ustalonych 
(dla każdego typu, na k tó re  państw a zostanie 
podzielone — przez Ministra Skarbu. W artość 
inw entarza i budynków  ma być obliczona w 
stosunku procentow ym  do w artości gruntu 
znowu na podstaw ie norm, ustalonych przez 
Ministra Skarbu. W artość zaś przedsiębiorstw  
przem ysłowych i handlowych ma być ustalo­
na na podstaw ie ksiąg handlowych, a bilanso­
wa w artość nieruchomości, urządzeń technicz­
nych, narzędzi etc ma ulec przew alutow aniu 
i pomnożeniu pierw otnych cen nabycia przez 
współczynniki, ustalone także przez Ministra 
Skarbu. W reszcie także Minister Skarbu ma 
ustalić normy podatku  dla :nnych objektów  
m ajątkowych. Tow. Diam and stw ierdza, że u- 
staw a jest w łaściwie szerokiem  pełnom ocnic­
tw em  dh M inistra Skarbu. Stronnictw a rzą­
dowe nie mogły się pogodzić na konw enty- 
klach co lo norm i sposobów opodatkow ania 
i powiedziały: niech to zrobi M inister S kar­
bu. Tow. D. podkreśli, że ustaw a jest n ie ­
przygotowana. G ospodarstw a rolne mniejsze, 
ustaw ą obciążono więcej, niż w ielkie majątki. 
Co do przedsiębiorstw  handlowych i przem y­
słowych, nie można polegać na księgach han­
dlowych, bo one nie okażą prawdziwego ob- 
roczu. Tow. M oraczewski rozwija to  i stw ier­
dza, iż jak przyjdzie oszacowanie, to  rolnic­
tw o zostanie oszacowane mniej, niż w isto'-’e 
będzie w arte , przedsiębiorstw a handlowe i 
przem ysłow e jeszcze mniej, a pozostałe objek- 
ty  m ajątkow e najniżej. Nie można więc u trzy ­
mać tek stu  art. 8 w nowem brzmieniu. Pos. 
K w iatkow ski (Ch. D.) krytykuje rów nież art. 
S-y, a pow racając do art. 6, zapowiada, że po­
staw i wniosek, aby m ajątek w  akcjach został 
rów nież opodatkow any, wreszcie staw ia wnio­
sek formalny, aby głosowanie nad art. 8 od­
roczyć. P. Jaroszyński wypowiada się prze­
ciw wywodom p. Kwiatkowskiego, obstaje 
przy tern, aby  księgi handlowe były  podsta­
wą przy oszacowaniu przem ysłu i handlu i w y­
pow iada się za wiclkicmi karam i na tychs k tó ­
rzy podadzą fałszywe bilansy. P. Jaroszyński 
nie obaw ia się wpływu przedstaw iciela p rze­
mysłu i handlu, posła W ierzbickiego, na Mi­
nistra Skarbu/ „ Ja—zaklinał p. Jaroszyński— 
kocham p. W ierzbickiego, ale wiem, że trze ­

b a  mu patrzeć na palce, trzeba  go pilnować, 
i ja to  będę robił; nie pozwolę, aby rolnictw o 
miało płacić to, co powinien zapłacić prze­
mysł i handel".

Po przem ówieniach jeszcze paru  mówców, 
i głosowanie nad ar. 8 — odroczono. Również 

c droczono głosowanie nad artykułem  9-ym, 
zaw ierającym  skalę % % opodatkow ania. N a-< 
stępnie z  małemi zmianami uchwalono art. 10. 
11, 12 i 13 oraz 14. Ten ostatni, z popraw ką 
tow. Diamanda, usuwającą wpływ y w ładz po­
litycznych (policyjnych) na opodatkow anie, 
W  dalszym ciągu uchwalono art. a rt. 15, 16, 
17 i 18. W  ten  sposób do godz. 2 pp. w  nie­
dzielę uporano się częściowo z 18 art., a jest 
ich w  ustaw ie 90. Z tych 18 art. najważniej­
sze: 3, 5, 7, 8 i 9 nie zostały uchwalone, decy-. 
zję odłożono na później. A  przecież są to  ar­
tykuły  podstaw ow e. A rt. 3 mówi, jakie objek- 
ty  m ajątkow e są zwolnione od podatku. Art. 
5 określa, co jest przedm iotem  opodatkow a­
nia i co należy od sumy m ajątku potrącić. Art. 
7 mówi o wysokości kursu franka, w edle k tó ­
rego ma się przeliczyć w artość m ajątku w  
m arkach. A rt. 8 określa sposoby i normy, a 
właściwie daje M inistrowi Skarbu szerokie 
pełnom ocnictwo „ustalania" norm, zaś art. 9 
zaw iera skalę opodatkow ania m ajątków. Co 
więc podlega opodatkow aniu, w jakiej wyso­
kości, w  jaki sposób i jak się ma objekty opo­
datkow ania oszacować — wszystko to  pozo­
staje w  zawieszeniu. Dlaczego tak ?  Oto dla­
tego, że większość rządow a przyszła z projek­
tem  nieprzygotowanym  racjonalnie. W ycofa­
no projekt pierw otny, pod naciskiem  stron­
nictw  lewicy przedstaw iono p ro jek t now y tak  
pogorszony i tak  powikłany, że komisja nie 
by ła  w  stanie załatw ić najważniejszych arty ­
kułów. Uchwalono bom bastyczny art. 1 o po­
datku  m ajątkowym  w wysokości 1 m iljarda 
franków  złotych, gdy jednak przyszło do zde­
cydowania, k to  ma ten  miljard wypłacić — 
okazało się, że nowy „projekt" jest jedną 
w ielką demagogją, że na podstaw ie nowego 
projektu  nie można dać odpowiedzi na to py­
tanie. Dotychczasowe obrady świadczą, że 
klasy posiadające nie chcą podatku rąajątko- 
wego! Racjonalny wniosek tow. Diamanda, 
aby tow. akcyjne w płaciły podatek  akcjam i— 
został odrzucony.

Na wczorajszem  posiedzeniu popołudnio- 
wem załatw iono jeszcze kilkanaście arty k u ­
łów  — do 40. Główne jednak artykuły  jesz­
cze nie zostały przegłosowane. W iększość rzą- 
edw a ciągle jeszcze „porozum iew a" się i „u- 
stala" swoją opinję.

Dziś dalsze posiedzenie komisji

Dlaczego brak cukru?
Brak cukru, jaki dziś dotkliw ie odczuwa­

my, jest skutkiem  tego szału wywozowego, na 
k tó ry  chorują Wszyscy producenci i paskarze 
w Polsce. Przem ysł cukrowniczy jest subwen­
cjonowany przez rząd, po tyczki udzielane cu­
krow nikom  idą w setki miljardów m arek i 
zw racane są rządow i w  m arkach o znacznie 
niższej w artości. Dalej, cenę cukru ustalono 
w złotych polskich, co nietylko chroni cu­
krow ników  przed stratam i, lecz przeciwnie 
daje im kolosalne w prost korzyści, bo produk­

cja odbywa się na rachunek pożyczek rządo 
wych w markach. Mimo to wszystko, muno >ż 
produkcja cukru nie pokrywa jeszcze potrzeb 
k o n s u m c y j n y c h  ludności, cuk.er wywoz.my

P o d c z a s  ubiegłej kampanji w yproduko­
wano 24.000 wagonów cukru, z czego w yw ie­
ziono zagranicę 8000 wag., aczkolw iek w e-

potrze-



„ K O B O  rW T K ."  pomedzjŁłek, 30 Upcą 1923 roku.

U J. t aki. że obecnie sprowadzamy
cukier Polski z zagranicy pod angielską mar- 

ł  » płacimy za niego angielskimi funtami 
szterlingów. Cena tego cukru w markach wy­
nosi około 35.000 mk. za 1 kg. z powodu wy­
sokiego kursu funtów. Resztkami niewywie- 
zionego z kraju cukru zaopiekował się komi­
sariat do zwalczania drożyzny, zgodnie z 
przysłowiem: „mądry Polak po szkodzie1'. Z 
fych resztek przydzielany jest cukier mia­
stom i spółdzielniom. Przydziały te są mini­
malne, bo dla spółdzielni naprz. wynoszą o- 
kcło l i i  kg. na członka, czyli na rodzinę i 
mają na celu obniżenie cen rynkowych. 0 -  
< zywista, że z powodu ograniczonego zapasu 
cukru, jakim rozporządza komisarjat, dobre 
jego chęci nie mogą zaradzić złu wobec wzmo- 
żenego zapotrzebowania na cukier szczegól­
nie obecnie w okresie smażenia soków i kon­
fitur.

Korzystając z przykrego doświadczenia, 
winien Rząd zawczasu przygotować się i ob- 
myśleć środki i sposoby, aby nie dopuścić do 
wywozu cukru zagranicę podczas zbliżającej 
się kampanji, a łatwo to będzie uczynić przy 
wydawaniu nowych pożyczek cukrownikom. 
Z kół cukrowników już lecą balony próbne, 
mające na celu obałamucenie rządu i uśpienie 
czujności społeczeństwa, jak to się działo 
przed rozpoczęciem ubiegłej kampanji. Mia­
nowicie pojawiły się w pismach notatki, we­
dług których nowa kampanja ma dać 35.000 
wagonów, co pozwoli wywieźć pewną ilość 
cukru zagranicę. Należy tutaj zaznaczyć, ż ;  
z ubiegłej kampanji obiecywano także 35.000 
wag., a wyprodukowano tylko 24.000 wago­
nów. Przypuśćmy jednak, że obecnie przewi­
dywania cukrowników co do rezultatów kam­
panji się ziszczą, to zachodzi pytanie, czy na­
wet ta  ilość cukru jest wystarczającą na po­
trzeby wewnętrzne?

Według danych b. Min. Aprowizacji (Wia­
domości Min. Apr. Nr. 8 z roku 1920) w roku 
1913/14 spożycie cukru wynosiło na głowę:

w Austrji 12.93 kg.
w Niemczech 21.07 kg.
w Rosji 11.46. kg.

W tym czasie spożycie cukru na głowę 
wynosiło w Danji 45,71 kg., w Anglji 42,44 
kg., w Stanach Zjedn. 37,67 kg. i we Francji 
21,91 kg.

Poprzestając na danych o konsumeji cu­
kru w państwach zaborczych, aczkolwiek po 
wojnie zapotrzebowanie na cukier w Polsce 
znacznie wzrosło szczególnie wskutek zapo­
trzebowania ze strony ludności wiejskiej, o- 
trzymamy takie zestawienie:

b. zabór
liczba lud­
ności wg 

spisu 
z 1921 r.

konsum- 
cja na 
głowę
w kg.

Ogółem
wag.

10-tonno-
wych

Rosyjski 15,317.268 11.46 .17352
Niemiecki 4.387.503 21.07 9244
Austriacki 8371.499 12.93 11.083

Razem 28.296.270 —.— 37.879
W okrągłych cyfrach zapotrzebowanie 

wewnętrzne wynosi zatem, według norm mi­
nimalnych 38.000 wagonów. Kampanja z roku 
1922/23 pokrywała zaledwie około */» P°- 
trzebnej ilości, z tego jednak wywieziono 
8000 wag. zagranicę, a do całkowitego pokry­
cia w bieżącym okresie, gdyby nawet uzy­
skano z produkcji 35.000 wagonów brakować 
jeszcze będzie 3000 wag.

Cukier jest podstawowym artykułem 
spożywczym dla rodziny robotnika i inteli­
genta, jako dodatek do herbaty i różnych su- 
rogatów, którymi z braku funduszów na ku­
pno mięsa lub mleka „oszukuje się" żołądek. 
A  zatem dopóki niema nadprodukcji, dopóki 
płace zarobkujących nie odpowiadają istot- 
rym  potrzebom życiowym, dopóty nie powin- 
ro  się wywozić cukru zagranicę.

Zainteresowane kluby poselskie winny

zawczasu przygotować się do walki z plana­
mi cukrowników drogą przeprowadzenia od­
powiedniej ustawy w Sejmie.

J. Kamiński.

Sprzeczność interesów
Jednem z najdotkliwszych niedomagań 

Polski jest zupełny brak odpowiednich kan­
dydatów na ważne stanowiska ministra skar­
bu, oraz przemysłu i handlu. Dotąd tekę mi­
nistra Skarbu powierzano przeważnie dyrek­
torom bankowym, którzy bez wyjątku zawie­
dli. Englich, Karpiński, Steczkowski, Michal­
ski — byli i są dyrektorami banków, do któ­
rych wrócili po ustąpieniu z rządu. Obejmu­
jąc zaś kierownictwo skarbem, z góry wie­
dzieli, że jest to krótki w ich życiu epizod, 
na którym osobiście najlepiej wyjdą. Tytuł 
ministra bowiem —  który im towarzysko po­
zostaje, jest dobrze płatny, jako ex-szyld dla 
różnych interesów.

Lecz nie w tem tkwi rdzeń zła. Ale w 
tem, że dyrektorzy-ministrowie ze względu 
na swą przeszłość i przyszłość nie mogli wy­
konać programu finansowego, polegającego 
na najdalej sięgającem opodatkowaniu sfer 
zamożnych. Wiedzieli, że za wszelkie w tej 
mierze poczynania zapłacą nietylko portfe­
lem, ale przyszłą karjerą. Sfery kapitalisty­
czne są równie zachłanne, jak mściwe; kto 
się im przeciwstawia, zostaje zbojkotowany 
i dla żadnych synekur nie wchodzi w rachu­
bę. Niezależny od tych sfer p. Grabski do­
świadczył tej „wendetty" na własnej skórze, 
gdy popierał podatek majątkowy. Dla wiel­
kiego kapitału urząd ministra skarbu jest je­
dnym z najpewniejszych szczebli do utrwale-

Zbiizka i zd a lek a .
SIDNEY WEBB.

W Hamburgu, na kongresie Międzynaro­
dówki zwracała powszechną uwagę para An­
glików: ona szczupła, niewielkiego wzrostu, o 
szlachetnych rysach twarzy, o zmęczonych o- 
czach; on — mały, siwy, o niewielkiej siwie­
jącej brodzie, czerwonych policzkach, profe­
sor. Oboje byli skromnie bardzo ubrani, jadali 
w garkuchni robotniczej — wysiadywali ca- 
łemi dniami za stołem angielskim na sali, u- 
ważnic przysłuchując się przemówieniom i 
wciąż czytając gazety angielskie, stosami dla 
nich nadchodzące z Londynu.

Byli to obywatele Webb Sidney i Bea­
trice Webb. Jeszcze jako panna Potter zdo­
była sobie ob. Wcbb imię w literaturze eko­
nomicznej piękną pracą o ruchu kooperaty- 
stycznym angielskim. Córka bankiera londyń­
skiego, bardzo zamożna z domu, postanowiła 
poświęcić się pracy społecznej. Stała się koo- 
peratystką. Praktycznie, teoretycznie, ideowo. 
Idcalistka z usposobienia, urodzona w środo­
wisku pobożnem, protestanckiem, nadała 
pierwiastkom idealistycznym, jakie odziedzi­
czyła, inny charakter. Została kooperatystką 
z przekonania, z wiary. Od kooperatyzmu 
krok już tylko do socjalizmu. Po paru latach 
już jako małżonka ob. Sidney W ebba stała 
się socjalistką i do spółki z małżonkiem za­
częła co lat parę wydawać ważne i wielkie 
książki, dotyczące dziejów angielskich związ­
ków zawodowych, kooperacji, ustroju i orga­
nizacji miast angielskich, reformy filantropii 
angielskiej, wreszcie przeobrażenia samej W. 
Brytanji w państwo socjalistyczne.

Webb był Fabianem, to znaczy był na 
najbardziej prawicowem skrzydle socjalizmu 
angielskiego, z biegiem lat znalazł się w Par- 
tji Pracy i dziś odgrywa tam naczelne stano­
wisko. Na odczyty, których co roku wygła-

nia przyszłej karjery; usługi na tem stanowi­
sku oddane są bardzo hojnie wynagradzane. 
Je s t to niezłomna, choć przykra prawda. Mi­
nistrowie skarbu z pośród sfer bankowych si­
łą rzeczy więcej dbać muszą o mocodawców 
tudzież o siebie, aniżeli o dobro skarbu.

Z niemniejszą bezwzględnością działają 
ministrowie przemysłu i handlu, wybierani z 
pośród fabrykantów. Hącia — choć także dy­
rektor banku, objął ministerjum przemysłu za 
niedotrzymaną obietnicę pożyczenia skarbowi 
kilkuset miljonów marek, popierał na urzę­
dzie tylko własne sprawy. Broniewski, Za- 
gleniczny, Szczeniowski — to dyrektorzy cu­
krowni i główni akcjonarjusze swych fabryk. 
Olszowski był dyrektorem małego jeszcze 
Lewiatana, Ossowski i Kucharski są również 
fabrykantami. Strasburge, wice - minister 
przemysłu, udał się pod skrzydła ministerjum 
spraw zagranicznych, aby nie stykać się z 
wielkim przemysłem, który uważa skarb za 
swój pacht i bezustannie go eksploatuje.

Nie jest sekretem, że na obsadzenie tek 
skarbu, głównie przemysłu intensywnie wpły­
wa Lewiatan, rozporządzający przeszło mi- 
1 jardowym budżetem, pokrywanym przez fa­
brykantów celem wywalczania sobie ulg kre­
dytowych i podatkowych, z jakich inne gałę­
zie pracy nie korzystają. Średni i mniejsi nie 
są do tego suto zastawionego stołu dopusz­
czani.

Jest rzeczą doniosłą, aby tale ważne teki, 
jak skarbu i przemysłu piastowali ludzie nie­
zależni. Należy ich wynaleźć i odpowiednio 
wynagrodzić.

Tacy ludzie na swych przodujących po­
sterunkach pracowaliby tylko w interesie 
państwa, usuwając na bok wszelkie względy 
postronne. Przy dotychczasowym systemie 
kraj jest w niewoli u wielkiego kapitału. K.

sza kilka, zbiega się cały Londyn uczony, po­
lityczny. Londyn socjalizmu i antisocjalizmu. 
O ile Partja Pracy dojdzie do władzy —, mó­
wią, że nastąpi to za dwa lata — Webb bę­
dzie w pierwszym rzędzie socjalistycznym mi­
nistrem oświaty i kultury, albo ministrem o- 
pieki społecznej. Zakres jego zainteresowań 
społecznych i intelektualnych jest olbrzymi i 
wiedza, jaką rozporządza, również. Jest to 
człowiek najsystematyczniejszy, jakiego zna 
świat. Cały dzień jego i cała noc są dokład­
nie podzielone i usystematyzowane; nietylko 
dzień Sidney'a, ale i dzień obywatelki Bea­
trice *).

Tem się tłomaczy, że tyle mogli w  ciągu 
lat trzydziestu napisać i zdziałać, tyle książek 
opracować i taką olbrzymią oddać usługę nie­
tylko klasie robotniczej Anglji, ale też robot­
nikom innych krajów, naukom społecznym, so- 
cjologji. Oni oboje w znacznej mierze wycho­
wali klasę robotniczą angielską w duchu łącz­
ności ze światem międzynarodowym, oni w 
dużej części są sprawcami tej głębokiej sa- 
sadniczej przemiany w duchu klasy robotni­
czej angielskiej, k tóra trzydzieści lat temu my­
ślała tylko o większych zarobkach i o walce 
cennikowej, głosowała, jak się komu podoba­
ło na lordów, na liberaH|w, tylko nie na przy­
rodzonych przedstawicieli klasy robotniczej, 
na socjalistów.

Dziś Webbowie mogą z dumą patrzeć na 
dzieło życia swego: angielska klasa robotni­
cza myśli politycznie, ma świadomość swojej 
siły politycznej, nie chce słyszeć o bolszewiz- 
mie, pragnie władzy politycznej w kraju, pra­
gnie urzeczywistnienia swego programu poli­
tycznego: pokoju na świecie, pokoju z Irlan- 
dją, pokoju z Egiptem. Nie brak w tej klasie 
niecierpliwych, ale ci mają przed oczyma ży­
wy przykład Rosji i Włoch. Robotnik angiel­
ski czyta wiele i choć dużo uprawia sportów,

*) Na ten temat opowiadają niezliczone ane­
gdoty socjaliści angielscy.

n r . zod

to jednak uczy się nawet w Oxfordzie, dokąd 
związki zawodowe wysyłają stypendystów 
swoich.

Ze względu na zasługi Webb zajmuje w 
Partji Pracy stanowisko wybitne, jeżeli n u  
najwybitniejsze. I dlatego zaproszono go, aby 
w tym roku otworzył obrady kongresu. Uczy­
nił to Sidney Webb w odczycie p. t. „Droga
do socjalizmu".

Wcbb zaczyna od określenia bilansu pię­
ciolecia, które zaczęło się w chwili odniesie­
nia zwycięstwa. Bilans ten jest ujemny. Świat 
nie uspokoił się, świat jest chory. Traktaty 
pokojowe są dziełem doktrynerów i jedno­
stronnych polityków. Każdy z tych polityków 
myślał’ tylko jednostronnie o korzyściach wła­
snego kraju, nie myślał ani na chwilę o cało­
ści świata. Prżytem ci wielcy politycy odzna­
czali się zupełnem nieuctwem w dziedzinie 
spraw gospodarczych. I nic zwracali uwagi na 
czynniki moralne, które wedle przekonania 
W ebba wynikają tak samo, jak czynniki go­
spodarcze, z natury rzeczy i nie mogą być tak  
samo, jak czynniki gospodarcze obrażane i 
pomijane bezkarnie. Dziś Europa zaczyna ro­
zumieć, że nie może być odbudowana na nie­
nawiści i odwecie tak samo, jak nie może być 
odbudowana na strachu i przemocy. Czas już 
ostatni dla naszej polityki zagranicznej, aby 
zrozumiała, że nie może być budowana na 
tem, co my jako państwo uważamy dla sie­
bie za korzystne, ale na tem, co jest intere­
sem całego świata; nie na narodowej niena­
wiści, na narodowym strachu, ale na poczuciu 
braterstw a wszystkich ludzi na ziemi, nic na 
tem, co jako zysk z innych wydobędziemy na­
rodów, ale na tem, czem jako naród obdarzo­
ny swoislemi zaletami i działający w szcze­
gólnie sprzyjających okolicznościach — może­
my najlepiej służyć ludzkości, jako całości.

„Musimy bronić, jako Partja Pracy, poli­
tyki usług wzajemnych i przeciwstawić tę  po­
litykę — polityce egoistycznego zysku, którą 
to politykę odrzucamy bez względu na to, czy 
służy korzyści jednostki, czy korzyści narodu.

„W imię tej polityki musimy, uznając go­
towość narodu niemieckiego do odszkodowa­
nia strat i zniszczenia wynikłych z wojny na 
terytorjum Francji i Belgji, i popierając tak  
lezumiane odszkodowania,—odrzucić wszyst­
kie inne pretensje i żądać skasowania wszel­
kich pozatem długów wojennych wzaiemnych.

„Taka polityka może przekształcić- Ligę 
Narodów w organizację, obejmującą wszyst­
kie narody świata i która byłaby tak poważ­
na i skuteczna, jak Związek Pocztowy jest w1 
swojej dziedzinie. Celem musiałoby być znie­
sienie ceł i paszportów, ustanowienie jednej 
międzynarodowej waluty. Zanim ten cel 
mógłby być osiągnięty, należałoby utworzyć 
jednolity system zarządu kolejowego i dróg • 
wodnych, tak, aby drogi całej Europy były 
wolne.

Taka polityka przyniosłaby naszemu kra­
jowi stanowisko naczelne w polityce świato­
wej. stanowisko, które utracił.

„Taka polityka musiałaby Francji szcze­
rze powiedzieć, iż weszła na niewłaściwe dro­
gi wojennej inicjatywy. Uczyniła to ze stra­
chu, który nie jest godzien wielkiego narodu.

„Polityka nasza musiałaby dążyć do u- 
trwalenia w Europie zasad wychowania w 
kierunku międzynarodowym od szkółki ele­
mentarnej poczynając, aż do uniwersytetu. 
Ten system zastąpiłby dotychczasowe śmiesz­
ne bajki, któremi bawimy dzieci na lekcjach 
historji i ekonomji politycznej w tak zwanym 
interesie patrjotycznym.

„Taka polityka musi mieć konieczne od­
bicie w polityce wewnętrznej. Widzimy bo­
wiem, że właściciele nagromadzonych bogactw 
zdobyli po wojnie nieznany przed wojną 
wpływ na rząd, na prasę, na wychowanie 
dzieci, na wszystkie organizacje społeczne, 
które służą ich prywatnym interesom. Widzi-

4)
TADEUSZ HOŁÓWKO.

Estouja.
fGarść wrażeń z wycieczki).

(Dokończenie).
Odgrywa też tu rolę strach, że głód ziemi 

nic został całkowicie zaspokojony i że partje 
skrajne, zachęcone dobrym rezultatem mogą 
wyciągnąć rękę po ziemię bogatych włościan 
estońskich — również bez odszkodowania. Nie 
mogą jednak tej sprawy załatwić w parlamen­
cie, bo zdobywszy nawet tam większość — 
niechybnie będą mieli referendum, którego 
rezultat z góry jest przewidziany.

Dlatego wciąż tę  sprawę trzymają w za­
wieszeniu, przeszkadzając jednak radykalnym 
stronnictwom załatwić ją w myśl ich przesła­
nek — a więc bez wykupu, na własność pań­
stwa, oddawaną w wieczystą dzierżawy.

Dalej zaczynają ujawniać się i ujemne 
skutki tego, że reforma rolna została przepro­
wadzona jednostronnie bez uwzględnienia ca­
łokształtu potrzeb społecznych. Wobec tego 
naprz. wszystkie majątki estońskie, powstałe 
z gosr >darstw chłopskich w drodze skupu zie­
mi. chociażby miały i po kilkaset dziesięcin

nazywają się włościańskiemi i nie podlegają 
ustawie o reformie rolnej.

Majątków estońskich, mających po 200— 
500 dziesięcin jest wiele — a tymczasem ta­
kie same majątki, byleby były one na prawie 
rycerskim, podlegały wywłaszczeniu. Pozatem 
na tych wszystkich nieco większych gospodar­
stwach włościańskich siedzą t. zw. „bobyli" — 
a jak my nazywamy „chałupnicy", — którzy 
na nieużytkach postawili swe domki, uprawia­
ją po 2—5 dziesięcin — za co płacą włościa­
nom pańszczyzną, bo muszą odrabiać im w 
polu.

Otóż socjaliści i trudowicy domagają się, 
aby „bobyli" tę uprawianą przez siebie zie­
mię otrzymali na własność za długoterminową 
spłatą przy pomocy państwa.

Agrarjusze nie chcą o tem słyszeć, uwa­
żając, że stan posiadania bogatego estońskie­
go włościaństwa nie może uledz żadnemu j - 
szczupleniu.

Właśnie o sprawę „bobylej" rozbiły się 
układy o stworzenie nowego rządu, gdyż tyl­
ko pod warunkiem załatwienia tej sprawy 
„trudowicy" zgadzają się wejść do rządu.

Z tego wszystkiego widzimy, jak dalece 
sprawa baronów niemieckich została zlikwi­
dowana. Dotychczas jednolite społeczeństwo 
t  słońskie zaczyna różniczkować się.

Bogate włościaństwo estońskie, z którego

wyszła obecna inteligencja estońska, gdyż 
wielu dzisiejszych estońskich włościan, sie­
dzących na 100—200 dzies. sami ukończyli 
wyższe zakłady i dzieciom dają również sta­
ranne wykształcenie, z których część idzie do 
zawodów wyzwolonych, część wraca na rolę.

To bogate włościaństwo co do swej sto­
py życiowej i poziomu kulturalnego odpowia­
da naszej średniej własności ziemskiej, siedzą­
cej na 300—400 morgach ziemi. Tylko w Esto- 
nji, póki istniało niemieckie ziemiaństwo, od­
dzielone było to bogate włościaństwo od nie­
go różnicą narodową i wiekową krzywdą, któ­
ra zbliżała go do reszty estońskiego ludu. 
Dziś to bogate włościaństwo w państwie e- 
stońskiem staje się zawiązkiem estońskiej bur- 
żuazji wiejskiej.

A z drugiej strony robotnicy rolni i „cha­
łupnicy", którzy jako element pod względem 
narodowym najmniej uświadomiony, zostali 
przy reformie rolnej pominięci — tworzą ka­
dry estońskiego proletarjatu.

Reforma rolna, przeprowadzona jedno­
stronnie — musiała wcześniej czy później a- 
widocznić te różnice społeczne, na które nie 
zwrócono uwagi, a które coraz bardziej będą 
zaprzątały uwagę społeczeństwa estońskiego.

Ale trzeba przyznać jedno, że obecna re­
forma rolna dokonała jednej wielkiej rzeczy— 
ścięła ten polip, który wysysał wszystkie soki

z narodu estońskiego a któremu na imię baro­
nowie bałtyccy.

Obecnie naród estoński odzyskał praw­
dziwą wolność, naprawdę stał się właścicie­
lem swej własnej ziemi, k tórą mu zrabowano 
700 lat temu. I sądzę, że nikt kto zechciał 
przeczytać historję stosunków rolnych w E- 
stonji, nie będzie miał odwagi zaprzeczyć te­
mu, że ta  reforma rolna była tylko aktem 
sprawiedliwości w odwiecznym sporze po­
między uciskanym narodem estońskim, a jego 
nielitościwymi ciemiężycielami — rycerzami 
niemieckimi i ich godnymi spadobiercami.

Już przytoczyłem, że przed wojną liczo­
no w Estonji 500 tys. bezrolnych, a więc mniej 
więcej 50 tys. rodzin — tymczasem nowych 
gospodarstw na podstawie reformy rolr.ej ma 
powstać 30 tysięcy. Więc gdyby nawet wśród 
tych 30 tys. byli sami bezrolni — to i tak nie 
starczyłoby ziemi dla wszystkich.

Układ więc stosunków społecznych w E- 
stonji zależy w dużym stopniu od rozwoju 
przemysłu, który może być tym rezerwuarem, 
który wchłonie w siebie tych, którzy pozo­
stali bez ziemi i nie mają nadziei jej dostać.
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ray obok tego — bezrobocie tak strasznef ja­
kiego nie znały przedwojenne czasy.

„Partja Pracy wie, że socjalizm może być 
urzeczywistniony tylko w oparciu o demokra­
cję polityczna.. Nie możemy uczynić ani kro­
ku naprzód, o ile nie opieramy się o więk­
szość narodu. Byłoby rzeczą najłatwiejszą 
wydawać proklamacje albo uchwalić prawo, 
zapowiadające niebo na ziemi. Wiemy, że je­
dynym rezultatem takiego proklamowania ra­
ju na ziemi — byłby chaos bezdenny. Nasza 
droga jest inna: zasadom naszym musimy na­
dawać charakter ustaw prawnych, przedy­
skutowanych i przyjętych przez parlament, 
przyczem kraj posiadałby dostateczny aparat 
urzędniczy do wprowadzenia w życie wszyst­
kich uchwalanych ustaw.

„Czyniliśmy to i przed wojną, Często nie­
świadomie. Wychowaliśmy całe pokolenie 
prawodawców komunalnych, których umysł 
nasiąkł ideami uspołecznienia. Dzisiaj proces 
nieświadomy musi stać się zupełnie świado­
mym.

„Dlatego potrzebna jest całkowita demo­
kratyzacja całego społeczeństwa angielskiego, 
przyczem punkt ciężkości musi być przenie­
siony na samorządy. Koniecznym jest tutaj 
współudział kooperacji, związków zawodo­
wych, współudział organizacji zawodowych 
robotników umysłowych.

„Zadanie jest do spełnienia. Ale na to 
trzeba, abyśmy pełni byli ducha poświęcenia 
i bohaterstwa, o którym marzył Robert Owen. 
On bowiem, nie Karol Marks, był założycie­
lem socjalizmu angielskiego".

Tak rzecze Sidney Webb u progu tego­
rocznego kongresu Partji Pracy.

Henryk Bezmaski.

i a p.
Centralny Komitet pracowników pań­

stwowych zakłada niniejszem protest prze­
ciwko stanowisku jakie wobec przedstawi­
cielstwa ogółu pracowników państwowych 
zajął p. minister Linde. P. minister na au- 
djencji delegacji C. K. P. P. w dn. 9 Hpca 
1923 r. oświadczył, iż wobec wzmagania 
się drożyzny, będzie zmuszony wypłacić 
pracownikom państwowym dodatkowe wy­
równanie w końcu lipca, o  czem C. K. P. P. 
zamieścił wzmiankę w pismach. Następnie 
na anidjencji C. K. P. P. w dn. 24 lipca 
1923 r. p. minister zaprzeczył, jakoby taką 
obietnicę uczynił.

Równocześnie C. K. P. P. protestuje 
przeciw dalszemu lekceważeniu spraw pra­
cowników państwowych przez p. ministra 
skarbu, który mimo obietnicy ostatniej, iż 
żądania C. K. P. P. przedstawi natychmiast 
Radzie Ministrów nie uczynił nic, by słu­
sznym postulatom pracowników państw, 
zadośćuczynić.

Jeszcze raz  C. K. P. P. uważa za swój 
obowiązek stwierdzić, iż niezmiernie kry­
tyczna sytuacja m aterjalna pracowników 
państwowych wymaga natychmiastowej 
wvdatnei pomocy ze stronv Rządu.

Prezydium C. K. P. P.
Prezes w. z. (— ) H. Raabe.

Sekretarz generalny (—) Z. Duda.

Wrzenie 
wśród pocztowców.

Pnitesi pizetiw nowii ustawie a yoosaisniu
Onegdaj odbyło się nadzwycza jne ze­

branie delegatów zarządów kół warszaw­
skich pracowników poczty, telegrafu i tele­
fonu Powodem zebrania jest niepokój, 
jaki zapanował wśród pracowników tego 
resortu, wywołany odrzuceniem przez Sejm 
w drugim czytaniu ustawy o uposażeniu 
pracowników państwowych, wszystkich po­
prawek, zgłoszonych przez Centralny Ko­
mitet Pracowników Państwowych. Nowa 
ustawa w tej formie staje się bezwartościo­
wą dla ogółu urzędniczego, zwłaszcza dla 
urzędników niższych kategorji, których naj ­
więcej liczy poczta i telegraf.

Wobec ustalenia przez Sejm w drugim 
czytaniu pierwszej mnożnej w wysokości 
4150 i jednocześnie pozbawienia urzędni­
ków państwowych wpisów szkolnych, usta­
wa o uposażeniu nietylko nie przyczynia 
się do polepszenia bytu pocztowców, ale 
znacznie pogarsza ich stan.

Na zebraniu uchwalono nie opuszczać 
rąk  i bronić wpisów szkolnych w Senacie, 
zwołać zjazd delegatów głównego zarządu 
związku, aby na nim powziąć stanowczą 
decyzję. W  związku z niepokojącym na­
strojem  wczoraj Zarząd Główny Związku 
wydał nadzwyczajną odezwę do wszyst­
kich swych członków. W  odezwie tej czy­
tamy m. in.:

Rząd i Sejm, miast wszelkiemł siłami 
dążyć do ulżenia doli pracowników, szydzi 
i szykanuje ich. Minister Skarbu obiecuje 
wypłacenie zasiłku drożyźnianego po 20 
izpus. Rada Ministrów trzykrotnie zbiera

się i obraduje no to, aby uchwalić wypła­
cenie pensji... 1-go sierpnia.

Sejm w tym samym momencie uchwa­
la 'ac  nową Ustawę Uoosażeniową bez na­
mysłu, wbrew wszelkim zasadom sprawie­
dliwości, wbrew najistotniejszym  potrze­

bom pracowników, odwala wszystkie po­
prawki, stawiane przez Związki Zawodowe, 
odbiera nawet już otrzymywane ulgi, jak 
wpisy szkolne i zniżki kolejowe.

Koledzy! w momencie przełomowym, 
w chwili uchwalania ustawy emerytalnej, 
ustawy uposażeniowej, które na długie la­
ta regulować będą warunki naszego życia 
musimy zemknąć szeregi!

Skupieni ramię przy ramieniu golowi 
na wszystko, bacznie czuwać musimy, by 
zgiani i skonsolidowani, silni pocuwiera 
słuszność', przygotować się do nieubłaga­
nej obron”- naszych, aż nadto skromnych, 
a słusznych praw i postulatów.

Chadecy a Rząd 
Chjeny-Piasta

„Dziennik Bydgoski" pisze:
„Dla informacji i  ku uspokojeniu czytelników 

naszych stwierdzamy, że nietylko w naszym okręgu 
Chrz. Demokracja zajmuje stanowisko bardzo kry­
tyczne wobec obecnego rządu, ale id  tak samo 
dzieje się na Pomorzu, gdzie zjazd delegatów już 
się w tej sprawie wypowiedział.

Również w miarodajnych kołach w Warszawie 
rozumieją, że nadlał rządu Obecnego popierać nie 
będzie można, jeżeli nie zacznie przeciwdziałać or., 
giom paskarskim. Faktem zaś jest, że Tząd p, Wi­
tosa nietylko niczego zgoła nie zrobił dla zwalcza­
nia drożyzny, ale wręcz przeciwnie poważnie u ła­
twia paskarzam życię, szczególnie odkąd minister 
Grabski dzięki wpływom „ciężkiego" przemysłu i 
kapitału oraz innych sfer, które boją się podatków 
i stale się od nich wykręcają, mesial; pójść w se­
nat ory.

Najbliższe już dni zadecydują prawdopodobnie 
o stanowisku chadecji do obecnego rządu. Cieszy­
libyśmy się, gdyby nie przyszło do konieczności 
wystąpienia z większości rządowej, ale to zależy 
wyłącznie od rządu samego. W żadnym razie nie 
może być mowy o udzieleniu dalszego poparcia o- 
becnemu rządowi, jeżeli nie zabierze się do zwal­
czania orgji paskarskiej i nie poskromi grasantów 
kapitalistycznych, którzy — pewni dziś bezkarno­
ści — uprawiają najohydniejszy wyzysk całego 
społeczeństwa".

Wielka manifestacja w Krakowie.
W niedzielę, 22-go b. m., odbyła się wiel­

ka manifestacja mas pracujących Krakowa 
przeciwko rządom Chjeny. Wiec został zwo­
łany przez Krak. radę robotniczą na plac
Szczepański. O godz. 10-ej zebrały się wiclo- 
tysia.czne masy. Dawno już w Krakowie nie 
było tak imponującego wiecu. Przybyło mnó­
stwo skruszonych ósemkarzy i nawet dewo­
tek.

Zagajał tow. Jaroszewski, jego też obra­
no przewodniczącym. Obszernie referował o 
sytuacji politycznej tow. pos. Czapiński. Pod­
czas referatu urządzono burzliwą owację na 
cześć Piłsudskiego. Mówca m. in. poddał dru­
zgocącej krytyce ostatnie dwie skandaliczne 
mowy p. Witosa w Sanoku i Tarnowie.

Jednomyślnie uchwalono cztery rezolu­
cje: pierwszą, wyrażającą nieufność obecnemu 
rządowi, wzywającą posłów socjalistycznych 
do nieubłaganej walki; drugą, stwierdzającą, 
że Chjena sama wywołała orgją drożyźnianą o- 
becną falę strajkową, piętnującą podłe 
oszczerstwa, jakoby strajki były kierowane z 
Moskwy, lub Berlina; trzecią, przestrzegającą 
przed stosowaniem faszystowskich metod w 
Folsce; czwartą wreszcie, wyrażającą hołd 
Piłsudskiemu.

Wywodem mówxy przez cały czas towa­
rzyszyły gromkie okrzyki oburzenia pod a- 
aresem Chjeny.

Po krótkiem przemówieniu tow. Malisza 
przewodniczący tow. Jaroszewski zamknął 
zgromadzenie.

Masy uczestników, które zajmowały zna^ 
czną część placu Szczepańskiego rozeszły się 
z okrzykami protestu przeciw rządowi Głą- 
bińskiego-Witosa.

„ R S iP R t l in  ROBBTHiezr
Spółka z ogr. odpow.

Warszawa, ul. Wspólna 17. Teleion 229-70.
Konto czekowe P. K. O. Nr. 1228.

Polecamy na nadchodzący sezon szkolny 
wszelkie podręczniki szkolne oraz pomoce nauko­
we dla szkół powszechnych, średnich i wyższych.

Organizacjom, spółdzielniom i kooperatywom 
robotniczym, nauczycielskim i uczniowskim udzie­
lamy odpowiedni rabat.

Zamówienia wykonywamy odwrotną pocztą, 
z-, zaliczeniem pocztowem lub po uprzedniem na­
desłaniu gotówki.

Ceny ściśle katalogowe; do książek szkolnych 
nie dolicza się 20% dodatku sortymentowego.

T e l e g r a m y .
W Hi

CENTROWCY A TAKU JĄ RZĄD.
Berlin, 29 lipca. (PAT.), „Germania", 

pismo oficjalne atakuje bardzo energicznie 
gabinet dr. Cuno, pisząc, iż nieusprawiedli- 
wił on pokładanych w nim nadziei ani pod 
względem gospodarczym ani politycznym. 
Pismo zarzuca temu gabinetowi, iż nie po­
trafił on zająć stanowczej postawy w żad­
nej dziedzinie politycznego życia Niemiec.

OBŁUDNA ODEZWA.
Berlin, 29 lipca. (PAT. P.R.). Kanc­

lerz Cuno wydał dziś odezwę do ludności, 
w której, oceniając obecne położenie Nie­
miec, jako bardzo ciężkie, wzywa naród 
niemiecki, aby wytrwał aż do chwili, kiedy 
sprawa odszkodowań zostanie niewątpliwie 
sprawiedliwie rozstrzygnięta. W  odezwie 
swej kanclerz apeluje do uczuć obywatel­
skich ziemian, przemysłowców i finansis­
tów,! wzywając ich do udzielenia państwu 
pomocy w tych ciężkich chwilach.

Sprawa tiMmi
NOTA BELGIJSKA.

Pary i ,  29 lipca. (PAT. P.R.). Amba­
sador belgijski wręczył dziś zrana na Quai 
d 'Orsay tekst projektu odpowiedzi belgij­
skiej na ostatnią notę angielską. Tekst no­
ty zostanie telefonicznie w ciągu dnia za­
komunikowany Poincaremu, który bawi o- 
becnie w Sampigny. Odpowiedzi francuska 
i belgijska zostaną w poniedziałek doręczo­
ne w Foreign Office,

i i f r a t j a  w Mi
W YNIKI PIERW SZEGO DNIA OBRAD.

Sina ja, 29 lipca. (PAT.) Po pierwsze n 
posiedzeniu konferencji wydano następują­
cy komunikat oficjalny:

„Na pierwszem posiedzeniu konferencji 
wymieniono szczegółowe poglądy na ogól­
ną sytuację, przyczem stwierdzono zupeł­
ną jednomyślność we wszystkich porusza­
nych sprawach. Pierwsze posiedzenie było 
manifestacją całkowitej zgody małej enten- 
ty, jako czynnika solidarności i pokoju. Dy­
skusja będzie wszczęta jutro rano, przy­
czem konferencja przejdzie do rozpatryw a­
nia poszczególnych spraw, które stanowią 
przedmiot specjalnego zainteresowania ma­
łej entenły i w  których zajęcie wspólnego 
stanowiska jest rzeczą niezbędną".

0 t a p  Ula polityki socjalfiej
Genewa, 29 lipca. (PAT.). Międzyna­

rodowy Związek d la  prawnej ochrony ro ­
botników uchwalił na oslatniem posiedze­
niu zwołać kongres międzynarodowy dla 
polityki socjalnej, analogicznie do kongre­
su zurichskiego z roku 1894. Komisja, za j­
mująca się przygotowaniem tego kongresu, 
obradowała w dn. 26 i 27 b.m. w Bregencji. 
W  obradach brali udział: Związki narodowe 
Niemiec, Hiszpanji, Austrji, Czecho - S ło­
wacji, Francji i Szwajcarji, jako też mię­
dzynarodowy urząd  pracy. Dzień rozpo­
częcia kongresu, który odbędzie się w Ba­
zylei, oznaczony został na 24 kwietnia przy­
szłego reku.

iiwKo mm
A K C JA  PA R T JI PRACY.

Londyn, 29 lipca. (PAT,). Partja  ro­
botnicza urządza dziś i jutro we wszystkich 
większych miastach masowe demonstracje 
przeciwko wojnie i przeciwko zbrojeniom 
napowietrznym.

Kronika poHtyczna.
SPRAWA KOLONISTÓW NIEMIECKICH 

W  POLSCE.
Pierw&za rozprawa ustna w sprawie kolonistów 

niemieckich w byłym zaborze pruskim odbędzie 
stę w międzynarodowym trybunale sprawiedliwości 
w Hadze w dniu 2 sierpnia. W obranie stanowiska 
rządu polskiego będą przemawiali: prof. Rostwo­
rowski Ernest Pollock, jeden z najznakomit­
szych znawców prawa międzynarodowego. Delega­
cja polska przygotowała już wszystkie ma t er j a jy 
niezbędne dla obrony polskiego punktu widzenia. 
Rząd niemiecki przedłożył roemorjał trybunałowi i 
wobec tego poseł polski w Hadze również złoży 
trybunałowi odpowiednie zastrzeżenia.

- i i  immrn w

t a n  M m  H A t t M
Zarządca p. Gajkowski nie pozwala na 
wydanie przyrządów niezbędnych do zako­

pania trumny.
Onegdaj odbył się pogrzeb zmarłego 

na chorobę sercową robotnika zbrojowni 
warszawskiej. Michała Kruczvkowskietfo.

Kondukt pogrzebowy przybył na cmentarz 
Brudzieński z pewnem opóźnieniem i, jak 
dowiedzieli się uczestnicy pogrzebu, po 
przepisanej godzinie. Dozór cmentarny o- 
świadczył, że ciało wpuści, o ile otrzyma 
za to 100% dopłaty. Uczestnicy pogrzebu, 
oburzeni tern żądaniem, oświadczyli, że 
mowy być nie może o żadnych 100%. Bra­
mę cmentarną otworzono, pomimo oświad­
czenia przedstawiciela dozoru, ksiądz cia­
ło pokropił, ale przy wykopanym grobie nie 
było żadnej obsługi, ani przyrządów do za­
kopania trumny. Nie to  jednak było przy­
czyną oburzenia uczestników pogrzebu 
(kolegów i przyjaciół zmarłego w liczbie 
400 osób), gdyż, wobec spóźnionej pory, 
zdecydowani byli sami zakopać trumnę, ale 
to, iż — gdy jeden z nich udał się do za­
rządcy cmentarza, p. Gajkowskiego, po ło­
paty i inne niezbędne przyrządy —  p. G aj­
kowski kategorycznie temu odmówił. Wo­
bec tego uczestnicy pogrzebu spuścili tru ­
mnę przy pomocy pasków od spodni, a  za­
sypali ją rękami. Dopiero, gdy mogiła by­
ła usypana, zjawił się graibarz z  łopatą, bo­
wiem nie pozwolono mu przyjść wcześniej.

Oburzenie wśród obecnych było nie­
słychane. Można sobie wyobrazić jak wy­
padek ten odczuła rodzina zmarłego.

Czyżby przyczyną postępowania p. 
Gajkowskiego był widok czerwonego sztan­
daru  w kondukcie pogrzebowym??

P o lis  r o i n l a  rolnego
Oddział Wołkowysko-Słonimski Zw. Zaw. Rob. 

Rolnych komunikuje nam:
Dnia 5 Hpca r. ł>. Kazimierz Porozczak, admi­

nistrator majątku Kraski, gm. Fedorowskiej, pow. 
Wołkowyskiego wezwał do siebie fornala z tegoż 
majątku Aleksego Zylewicza i kazał mu nieść Z *  

sobą worek z korą. Ponieważ fornal szedł za bli­
sko .jaśnie pana administratora", ten  uderzył kil­
kakrotnie fornala ręką, a następnie, kiedy fornal 
ośmielił się zapytać, za co go bije, administrator 
odpowiedział mu na to  kilkakrotnem uderzeniem 
laską po głowie. Sprawa została skierowana za 
pobicie do Sądu Pokoju,

Czasopisma nadesłane.
„Południe". Ukazał *ię zeszyt 5-ty „Połu­

dnia", wydawnictwa Wileńskiego Towarzystwa 
Artystów Plastyków. Jest to dotąd jedyne w Pol­
sce pismo artystyczne, poświęcone sztukom pla­
stycznym i muzyce.

Na treść zeszytu 5-go składają się prace na­
stępujące: Drzeworytnicy. A. Dobrodzicki. Wy­
stawa Polskiej Sztuki Drukarskiej w Warszawie 
Z. Mocarski Nowe horyzonty — prof. Józef Strzy- 
głowski. Słowo wstępne — prof. M. Lalewicz. Za­
dania współczesnej dekoracji scenicznej — jFr. 
Siedlecki. Muzyka nowoczesna — A. Tansman.

Zeszyt dopełnia kronika życia artystycznego, 
z zakresu malarstwa, architektury, rzeźby, prze­
mysłu artystycznego, muzyki i piśmiennictwa.

Nr. 5-ty zdobią drzeworyty Skoczylasa i Wą­
sowicza oraz fotografje przemysłu artystycznego

Prow incja.
Łomża.

(Korespondencja własna)

Student prawa, jako „referent prasowy" starostwa, 
obchodzi zamknięte zebrania robotnicze.

Dnia 22 lipca Rada Związków Zaw. zwołała 
zamknięte zebranie, na którem miała być oma­
wiana sprawa uregulowania obecnych płac w 
związku z wzrastającą drożyzną. O powyższem ze­
braniu, jako o czysto lokalnem, nie pisalibyśmy 
do „Robotnika", gdyby nie zaszedł bardzo zna­
mienny fakt. Ledwo zaczęto zebranie na salę prze­
bojem, mimo protestów przewodniczącego Rady 
Związków Zaw., wdarł się jakiś jegomość, który 
na swe usprawiedliwienie okazał następującą le­
gitymację „Starostwo Łamżyńskie. L. Pr. 15/org. 
Łomża 14 czerwca 1923 r. ważne do 1 sierpnia 
1923 r. Zaświadcza się, że okaziciel niniejszego, p. 
Charja Mojżesz jest urzędnikiem referatu praso­
wego Starostwa Łomżyńskiego i z tytułu swych 
czynności ma prawo wstępu na wszelkie zebrania, 
wiece i odczyty publiczne i w lokalach zamknię­
tych. Władze wojskowe i admmistracyjno-poHcyj- 
ne uprasza się o okazywanie p. Charje pomocy 
prawnej przy wykonywaniu przezeń czynności 
służbowych. Starosta (podpisano) Nazimek . .

Oburzeni robotnicy chcieli nieproszonego go­
ścia, który w ostatnich czasach obchodzi pod 
różnemi pozorami zakłady przemysłowe i instytu 
cje społeczne lewicowe, wyrzucić za drzwi, lecz 
uspokoili się na wezwanie przewodniczącego
Nieproszony gość u s tą p i ł ,  gdy mu przewodniczący 
Rady Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  d a ł  na piśmie ze ze­
brani nie ż y c z ą  sobie obecności „żadnego „refe­
renta p r a s o w e g o  .

Pod takiemi to pozorami starostwo przysyła 
bezprawnie swego ajenta na zamknięte zebrania
rob o tn icze .

P. CbaTje w rozmowie oświadczył, że jeaŁ. 
studentem, słuchaczem prawa.
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Ruch robotniczy
Z żyda partji

W środę 1 llpca r. b. o godz. 6 wiecz. w 
podwórzu OKR., AL Jerozolimskie 6, odbę­
dzie się

WIEC POLITYCZNY 
na temat: 1) Rząd Chjeno - Piasta a klasa ro­
botnicza, 2) Drożyzna a podatek majątkowy, 
3) Ustawa o ochronie lokatorów.

Przemawiać będą tow. taw. posłowie: N, 
Barlicki i Z, Praussowa, tow. T. Hartleb, ław­
nik A. Szczypiorski i radny M. Pilacki.

Do wszystkich komitetów dzielnicowych 
P. P. S.

Egzekutywa Okręgowa Komitetu Ro­
botniczego P, P. S. podaje do wiadomośd 
wszystkich organizacji dzielnicowych i fa- 
ohowych, że na inocy uchwały Konferencji 
Warszawskiej z dn. 5 Lipca r. b. każdy 
członek Warszawskiej Organizacji P. P. S. 
jest, niezależnie od normalnego podatku 
partyjnego jest obciążony podatkiem w wy­
sokości 1000 (tysiąc mkp.), przeznaczonych 
wyłącznie na potrzeby W. O. K. R. PPS. 

Dodatek ten podlega powiększeniu o 
% ustalany co miesiąc przez Główny Urząd 
Statystyczny.

Egzekutywa Warsz. Okr. Kom. Rob. 
P. P. S.

W  poniedziałek dn. 30 lipca.
Dzielnica Woła-Czyste. O godz, 6 w lokalu 

dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie ko­
m itetu dzielnicowego, oraz o godz, 7 ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy, Otkopowa 30 m. 16, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Tramwajowa org, P. P. S. 0  godz. 7 w lokalu 
0 . K , R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się po­
siedzenie kom itetu dzielnicowego.

We wtorek, dn. 31 b. m.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Libawska dom Mroczkowskiego, odbę­
dzie się posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica Nowe-Bródno. 0  godz. 4 i pół w lo­
kalu dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się posie­
dzenie komitetu-dzielnicowego.

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 wiecz. od­
będzie się ogólne zebranie członków dzielnicy. 
Wszyscy towarzysze obowiązani są przybyć.

Ruch zawodowy
Związek Pracowników Miejskich, W  ponie­

działek o g. 6 pp. w lokalu Związiku {Warecka 7) 
odbędzie się zebranie Zarządu i delegatów ze 
wszystkich instytucji miejskich. Wszyscy tow.tow. 
winni przybyć obowiązkowo. Porządek obrad: 
Sprawa strajku w instytucjach miejskich.

Związek Kapelnszników zawiadamia swych 
członków, że ogólne zebranie za II kwartał, odbę­
dzie się w dniu 5 sierpnia r, b. o godz. 10 rano. 
Sprawy ważne.

Ruch kult.-oświatowy.
T. U. R.

Wycieczka w Tatry i nad morze

Towarzysze zapisani na wycieczkę w Tatry 
i nad morze winni się zgłosić do Sekretarjatu w 
celu dopłaty: za wycieczkę w Tatry — 100.000 
mik., za wycieczkę nad morze — 70.000 mk.

Krościenko.
Wszyscy zapisami na kolonje w Krościenku 

zechcą zgłosić się do -wtorku dn. 1 sierpnia w se­
kretariacie T. U. R. między g. 5 — 7.
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E l i k s i r y ,  P r o s z e k  
i  P a s t a  d o  Z ę b ó w

posiadają smak t zapach bardzo przyjemny, są 
antyseptyczne, znakom icie oczyszczają zęby, bez 

ujemnych wpływów na em alję
• Wyrobu A p te k i

UL Malinowskiego
w Warszawie, Nowy-Swiat 31.

NA RATY
łO i taniej wykwintne O k ry c ia  d a m s k ie ,  ko­

stiumy, palta p lu s z ó w *  oraz u b io r y  
m ę s k ie

N o w o l ip i e  3 0 ,  m- 8 ,  front 11 piętro.

KRONIKft.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie 26,1, najniższa 8,9,

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: W zrost zachmurzenia ze skłonnością do 
burz i miejscowych opadów, słabe w iatry z kie­
runków południowych, potem silniejsze z zachod­
nich.

Komunikacja lotnicza W arszawa — Kraków.
W sobotę rozpoczął „Aeroljoyd", Polska Linja 
Lotnicza, stałą regularną lromunikację na linji 
W arszawa — Kraków. Narazie samoloty na tej 
linji kursować będą trzy razy na tydzień, a to we 
wtorki, czwartki i soboty. Z W arszawy w dni te 
odlatywać będzie samolot o godz, 9-ej rano, z 
Krakowa o godz. 4.30 popoł. Lot trwa mniejwię- 
cej 2 godziny. W  W arszawie samolot odlatywać 
i przylatywać będzie na lotnisko mokotowskie 
(wejście od ul. Topolowej), w Krakowie na lotnis­
ko rakowickie.

A uta „Aerołloydu” odwozić będą pasażerów 
w Warszawie z hotelu „Bristol", w Krakowie z 
Rynku (przed Hawełką) na lotniska.

Bilety w Krakowie do nabycia w biurze sprze­
daży biletów (kolejowych (.Szpitalna 17). Cena b i­
letu lotu W arszawa — Kraków, lub odwrotnie 
420.000 mk.

Bliższych informacji udziela zarząd „Aero- 
Uoydu" w W arszawie (Nowy Świat 24, te l 9-00).

„Aiiidawity“ dla emigrantów. Urząd emigrą- 
cyjny podaje do wiadomości, iż z dniem 1 sierp­
nia r. b. rozpoczyna przyjmowanie i kwalifikowa­
nie „affidawit'ow" odi emigrantów, udających się 
do braci i sióstr w Stanach Zjednoczonych. „Affi- 
dawity" kierować należy do Urzędu Emigracyjne­
go jedynie za pośrednictwem starostw, państwo­
wych urzędów pośrednictwa pracy i opieki nad 
wychodźcami, towarzystw społeczno-e migracyj­
nych lub przedsiębiorstw okrętowych.

O pomoc dla repatrjantów-skanafieów. Za pa­
rę tygodni przybędą do Polski, w liczbie około 
200 osób, skazańcy i więźniowie polscy, uwolnie­
ni z więzień sowieckich w drodze wymiany przez 
Delegację Polską do Spraw Repatrjacji. Stan ich 
materialny i zdrowotny jest nader opłakany. Po­
moc Rządu Polskiego wystarczy tylko na pierw­
sze dni po powrocie ich do kraju. Dalszy los 
tych nieszczęśliwych należy już do społeczeństwa. 
Na początek wypada myśleć o przedmiotach pier­
wszej potrzeby: o bieliźnic, ubraniu i pożywieniu.

Wobec powyższego następujące organizacje: 
Polski Biały Krzyż, Polka Repatrjamtom, Polski 
Czerwony Krzyż, Polskie Towarzystwo Pomocy 
Ofiarom Wojny, Towarzystwo Lekarzy Kreso­
wych, Związek b. Zakładników, Polski Komitet 
Wykonawczy na Rusi — zwracają « ę  do społe­
czeństwa z prośbą o pomoc.

A dres dla składania ofiar: Warszawa, Chmiel­
na 31, hotel Royal, pok. 69, Związek b. Zakład­
ników.

W tej samej sprawie wydał odezwę arcybis­
kup mohylowski, Edward Ropp.

Opieka moralna nad dziećmL W ydział Opie­
ki Społecznej zwrócił się do Zarządów instytucji 
społecznych, opiekujących się dziećmi o nadesła­
nie imiennego wykazu dzieci: kalek, moralnie za­
niedbanych oraz karanych sądownie, o ile takie 
znajdują się w poszczególnych zakładach. Dane 
powyższe są potrzebne ze względu na przeprowa­
dzaną przez Min. Pracy i Op. Społ. akcję rozmiesz­
czania dzieci, potrzebujących opieki specjalnej, w 
odpowiednich zakładach.

WYPADKI.
W alka policjanta z opryszkiem. Posterunko­

w y  rezerwy pieszej, Bolesław Kucharek, przecho­
dząc Wybrzeżem Kościuszkowskiem wprost ul. 
Karowej, ujrzał dwuch bijących się mężczyzn, z 
których jeden trzymał rewolwer. Kuchanek zbli­
żył się do bijących i usiłował odebrać rewolwer. 
W czasie szamotania się rewolwer wystrzelił, 
przyczem kula ugodziła policjanta w dłoń i palce 
prawej ręki. Pomocy ranionemu udzielono w  am­
bulatorium Pogotowia. Sprawcy zajścia zbiegli.

Skutki nadużycia alkoholu. W  domu Nr. 35 
przy ul. Ząbkowskiej kobieta niewiadomego n a­
zwiska, wskutek nadużycia alkoholu, zachorowała 
z objawami zatrucia i padając na bruk podwórza, 
zraniła się w głowę. Pogotowie przewiozło chorą 
nieprzytomną w stanie ciężkim do szpitala P 'ze 
mienienia Pańskiego.

Rozprawa nożowa. Pomiędzy Stanisławem 
Balcerzakiem z ul. Marymonckiej a Stefanem 
W y r z y k o w s k i m  z ul. Giżyckiej Nr. 2 wynikła bój­
ka, w czasie której Balcerzak odniósł ranę ciętą 
zadaną nożem w głowę. Pogotowie, po opatrun­
ku, przewiozło ranionego do domu.

Zbiorowa bójka. Na rogu ul. Czerniakowskiej 
i Przemysłowej W ładysław i Roman bracia Ko­
walscy oraz ojciec ich, Antoni Kowalski, pobili 
dotkliwie Romualda Sidorowskiego z ul. Czernia­
kowskiej Nr. 144. Lekarz Pogotowia stwierdził u 
niego ranę tłuczoną i szarpaną głowy i przewiózł 
go do szpitala Dzieciątka Jezus. Kowalscy, k tó­
rzy również odnieśli lekkie obrażenia na głowie i 
twarzy, zatrzymani zostali w komisarjacie.

Śmiertelny postrzał, Z Jabłonny przywiezio­
no na dworzec Gdański szeregowca II pułku wojsk

t
kolejowych, 21-letniego Jana Piotrowskiego, k tó ­
ry w czasie oczekiwania na karetkę sanitarną 
wojskową, zmarł. Okazuje się, że Piotrowski, bę­
dąc rusznikarzem, reperował stary  rewolwer, W 
czasie manipulowania bronią padł strzał i kula u- 
gódziła Piotrowskiego w prawą pachwinę. Zwło­
ki przewieziono do kostnicy przy szpitalu Ujaz­
dowskim.

Teatr i muzyka
„CZAR NOCY“ W WODEWILU.

Świeżo wystawiona w W odewilu operetka 
„Czar nocy" Stoiza zyskała z miejsca wielkie po­
wodzenie, może nie dzięki librettu, osnutemu na 
tle stosunków na dworach książątek udzielnych, 
trzymających się jeszcze dzielnie w operetkach, 
lecz z powodu miłych melodji i znakomitej' gry 
całego zespołu. Zwłaszcza foxtrott z 2-go aktu 
posiada wybitne zalety muzyczne i wkrótce bę­
dzie prawodopodobnie śpiewany, nucony i gwiz­
dany przez całą Warszawę. W śród wykonawców 
prym dzierżył p. Szczawiński, werwą i  dowcipem 
ratujący nieco nudną fabułę. Pozatem wymienić 
należy p.p. Niewiarowską, Grabowską, W altera, 
Wawrzkowicza, oraz upiększające scenę p.p. Mi­
lewską i Rydzewiczównę,

—skŁ

Teatr Rozmaitości. Dziś „Wielki Fryderyk".
Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Klub 

kawalerów" Bałuckiego.
Teatr Polski. Codziennie „Beverley".
Teatr Mały. Codziennie „Pelikan".
Teatr Komedja. Codziennie „Kochanek od 

serca".
Teatr Nowości. Codziennie „Królowa Mont- 

m a rtre V .
Teatr Wodewil. Dziś „Czar nocy” Roberta

T eatr „Stańczyk". Program 28-y p. t. „Nł 
przypiął — ni przyłatał'4 Początek o godz. 9 m. 15 
wiecz.

Sport.
Spraw a boisk w W arszawie

Sprawa boisk dla trzech klubów w W arsza­
wie: K. S. „Polonia", A. Z. S. i R. K. S. „Skra 
wielkiemi krokami zbliża się ku ostatecznemu za­
łatwieniu. Właściwie zasadniczo została zadecy­
dowana uchwałą Rady Miejskiej dn. 4 b. m, O- 
becnie znajduje się w wydziale II magistratu, skąd 
przejdzie, po złożeniu odpowiednich dokumen­
tów przez zainteresowane kluby, do radcy praw­
nego dla ostatecznego podpisania umów. Jak  do ­
tąd dokulmenty te  złożyła tylko „Skra . l a k  
szybkie załatwienie sprawy w dużej mierze za­
wdzięczać należy przychylnemu stanowisku p. 
Goszczyńskiego, kierownika biura wydziału U.

Jednak naszem zdaniem’sprawa na tern się nie 
kończy. Kluby pozostawione samym sobie nie po­
dołają olbrzymiej pracy koło urządzenia boisk, 
względnie rozłożą pracę na długie, długie lata. 
Pomoc bądź rządu, bądź magistratu jest tu nie- 
zbędna. Prawdopodobnie ministerjum oświaty 
przyjdzie z pomocą Akademickiemu Związkowi 
Sportowemu, Spodziewać się należy, że rząd 
przyjdzie także z pomocą R. K. S. „Skra , jako 
pierwszej organizacji sportowej, k tóra podjęła się 
szerzenia w masach robotniczych hasła kultury 
fizycznej i  kultury ducha. Bez ograniczania sa­
modzielności klubów rząd, czy magistrat, mogą 
dcpomóc klubom albo wprost przez udzielenie 
subsydjów, albo dając długoterminowe i bezpro­
centowe pożyczki. Magistrat warszawski dn. 27 
lutego r. b. powziął uchwałę, mocą której miało 
być przeznaczone 30,000,000 dla „Skry" na budo­
wę boiska. Co się stało z tym wnioskiem? A by­
łaby to  pomoc, która posunęłaby budowę boiska 
na t. zw. placu ,N ędzy" ogromnie naprzód.Stoiza,

6omfn>:
PIECZCIE
SMAŻCIE

tmerclem
Inajlepszym tłuszczem 
*  roślinnym.

.7, o rz e c h ó w  kokosowych^

Przedstaw icieli Sp. Afcc. Lambert Ł Krzysiak, 
Warszawa, Niecała 8.

N A  R A T Y TYLKO URZĘDNIKOM po 
cenach gotówkowych na 

bardzo wygodnych warunkach Ubiory meskie gotowe i 
na zamówienia. Specjalny dział wojskowy. 

Materjały zagraniczne i krajowe w olbrzymim wyborze

KURCAN, Długa 50. sklep 45.

Obwieszczenie
Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego w Warszawie w  dniu 

22 czerwca 1923 roku wciągnięto:
„Pierwszą. Spółdzielnia Mieszkaniowa Lokatorów i Sublokato_ 

rów m. st. Warszawy z odpowiedzLalnością udziałaimi" Siedziba Spół­
dzielni w Warszawie Leszno 53. Członkowie Spółdzielni odpowiada­
ją za jej zobowiązania do wysokości zadeklarowanych udziałów. Przed­
miot przedsiębiorstwa stanowi: Dostarczanie członkom mieszkań, bądź 
drogą najmu w domach przez Spółdzielnię wybudowanych, lub naby­
tych, bądź drogą budowy lub sprzedaży domów swym członkom na 
własność z zastrzeżeniem dla siebie prawa pierwokupu. Wysokość 
udziału 1.000.000 marek płatny w czterech ratach miesięcznych od 
dnia przystąpienia. Do Zarządu wybrani zostali: Zygmunt Rzepecki 
j,ako dyrektor Żelazna 52, Stanisław Puchalski jako vice-dy.rektor Ro­
zbrat 4, Edward Botmer jako sekretarz Elektoralna 28 wszyscy w W ar. 
sza wie zastępcy: Jan  Bakalarski Szara 1, Bronisław Wrona Żelazna 
48, Leon Iwanowski M ała 10 wszyscy w  Warszawie. Pismo przezna­
czone do ogłoszeń: ,Robotnik;" i  „Rzeczpospolita" w Warszawie. Za­
rząd składa się z 3 członków. Wszelki® umowy, pełnomocnictwa:, zo­
bowiązania pieniężne, asygnaty kasowe, przekazy pieniężne czeki i 
korespondencję w sprawaoh Spółdzielni winny być podpisane przez 2 
członków Zarządu. Pokwitowania z odbioru korespondencji zwyczaj, 
mej, poleconej i pieniężnej oraz przesyłek i dokumentów podpisuje je­
den z , członków zanządu.
Warszawa, dinia 6 lipca 1923 roku SĄD  OKRĘGOWY

W YD ZIAŁ IV.

Ubiory męskie, okrycia dam skie gotowe 
S a o  j na zamówienie. Wielki wybór mate-
rjalów krajowych 1 angielskich. Własne wytwórnie krawieckie

TOWARZYSTWO MANUFAKTUROWE
Warszawa, ul. LESZNO 71, t«l. 67-74.

FIRMA CHRZESCIJflNSKR

Wyszła z druku broszura p. t. 
PRZECIW RZĄDOM CHJENY  

I  W ITOSA! 
Wrogowie ludu pracującego u steru rządu. 
Dwie mowy sejmowe posłów: J. Moraczew- 

skiego i K. Czapińskiego. 
Cena 1000 mk. 

Zamówienia skierowywać do Księgarni Ro- 
botnim>i. Warszawa, ul. Wsuólna J7, ->-<•

MMMM OHI
SUKNIE 75.000
KOSZULE damsk. 75.000  
KOSZULE męs. zef. 85.000
wielki wybór madepola- 
nów, metkali, wełny

po cenach b. nizkich.

B -cia ZANDER,
88. M arszałkowska 88.

Qr. Bied. Z o f j a  E o s t k o w s k a
chor. skór„ wener., analizy krwi 
na syfilis. Powróciła. Chłodna 

Tfe 2 6 , tel. 99-29. od 3—5.

Na raty
Ubierajcie się tylko w Krajo­
wej Wytwórni Ubiorów cywil­

nych i wojskowych.
Olbrzymi wybór m ateria­

łów  kraj. i zagr.
Gotowe. Zamówienia*

H I  50. sklep 62.
obok dom u Śląskiego. 
Uwaga na adres T

I oiituszenifi imaam. j
A) M] rSZSSL
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 i 
4 — 8.

A) Zegarów.
nio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
m acher. Smocza 21.

solidne w wielkim wybo*
  rze p o l e c a  Franciszek
flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne._____________

Ra s z y n y  do szycia znane 
„Kasprzyckiego" Tanio—Hur­

to w o — Detalicznie—Raty. Skład— 
Warstat: Warszawa, Marszałkow­
ska 153. Zamawiać m ożna li­
stownie._______ _____

P rze io a tu n ie
możesz? Określa Szylier-Szkol- 
nik. Piękna 25—12. Telefon Ni 
506-09. _

O r* M* A l t f e ld
Zielna 12—2. Chor. wener., skó­
ry, płciowe od 10-12 r. I od 4—7 w.
óiłifir.rin narzędziow i na b ar- 
uU Iiic I m! dzo d ok ładne  roboty  
(kalibry, hartow . i t. p.) po trzeb ­
ni. D obre w arunki dla sił pierw­
szorzędnych, posiadających d o  
skonale świadectwa. O ferty skła­
dać pod „Sprawdziany" do  „R e­
klamy Polskiej* Ja sn a  10.,

lokal jednopokojowy 
z kuchnią w okolicach 

Starego Miasta na 2—3 pokojo­
we mieszkanie z wygodami za 
dopłatą. Telef. 87-93 od 9—3 ł 
5 - 7 .

R ed ak to r naczelny  dr. F e lik s  P erL Wydawca: Rada Naczelna P. P. S. Redaktor odpowiedzialny: Borski. O dbito  w  d ru k a rn i „R o b o tn ik a" , Warecka 7»


